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DZIEDZICE PRZEKLĘCTWA.
D is  czegóż, ojców dwójny  grzech i w i n a ,
I nas n iew in n y ch  śróil sw ojego jadu 
Okręca  k rw a w o  ja k  ów  syiot dwu-gado!

Szyller.

CD o k o ń c z  e n i  eO

Nazajutrz pod w ieczór przechadzał się 
Antonio niespokojnie po kom nacie, w któ­
rej Can S ign orio  przed łaty życie zakończył.  
Była ona dotychczas w tymże samym starie:  
adamaszkowy pawilon siał jeszcze na sw o­
jem dawnem  miejscu , wszystkie ozdoby by­
ły  też sam e, tylko drzwi wiodące do kato­
w ni zam urow ano; lecz za lo stały na oścież  
drzw i od kurytarza , którym się do samotniej 
komnaty Mastina pierwszego wchodziło.  
Książę Antonio był miotany jakową.! ważna 
troską, lo sie zatrzym ywał to nadsluchy-  
w a ł ,  zdawał się kogoś n iecierpliw ie  ocze­
kiwać. Wkrótce dał się s łyszeć krok pospie­
szny; drzwi się rozw arły ,  a Leone Leoni  
w szedł do pokoju.

j»Jakfż ml przynosisz wiadomość? Pow iedz  
coprędzój; w idzisz , że jak na żarzących  
węglach sto ję!« rzekł Antonio.

»Najniepomyśln:ejszą!« odrzekł rycerz po­
sępnie. »Ztćm w szystlrem  moi naby Wiado­
mość tę nazwać pom yślną , g d y b y  Waszą 
książęcą Mość do stanowczego działania spo-  
<Wodowała.«

»Hazałżeś uw ięz ić  czarow nicę?— Czy w y ­
gnała?* zapytał książę z pośpiechem.

*Tpz Wraszn książęca Mość jeszcze' nie  
w iesz ' lecz  prawda, wszak, ja sam nieda­
wno co się ś3owie.działem«; mlrzekł Leoni. 
* Wczoraj w  w ieczór ,  ni.n się jeszcze  hal 
sk o ń czy ł , z dymem poszła jćj cliata, ona zaś

zniknęła. Jak się domyślać n a le ży ,  że dla 
zatarcia swej spraw ki, albo też może przez  
zem stę ,  dla zniszczenia w a l i  N o g a re leg o , 
sama sw e  gniazdo podpaliłam

^Przeklęcie! Nic się m e  w i e d z e !« zaw o­
ła ł  ksiaze.c

»I)o ukończenia w alk i,  która się rozpo­
cz ę ła ,  słabe środki nic nie pomogą l« rzekł  
Leoni stanowczo. » A lb o  W u-s z a k s i ą ż ę ­
ca  M o ś ć  a l b o  Ba r t h o 1 om  e o , t u  w y ­
b o r u  n i e m a !  I tenże był już czynniejszy,  
ho zaprosił na dzieli jutrzejszy czoło szla­
chty i wszystkich podestów miast na w ie i-  
bie zgromadzenie do domu Eeyiliujuy; o co 
tam JjioHztó Ifetiżie, łatw o się  Wasza ksią­
żęca Mość domyślić możesz.«

>;Zginąłem !« zawołał Antonio struchlały, 
założyw szy w  krzyż ręce.

wJeszcze n ie ,  i owszem-, Wasza l;siążęca 
Mość b ęd ziesz  sam tylko W erony panem ,  
jeżeli mnie działać pozwolisz I« rzekł Leoni 
ująwszy księcia za rękę.

»Powdódz, co mam czynić ?.<
»I)aj ini książę zupełną w ła d z ę ,  n iech  m 

wTolno będzie czy n ić ,  co za konieczne u-  
znem. T w oim  nieprzyjacielem Bartholomeo,  
dość na tern, a zresztą spuść się na runie I« 
rzekł Leoni zmarszczy wszy czoło.

W czasie gdy rycerz to m ó w i ł ,  w szczął  
się przed zamk'e*n krzyk głośny. Ohadwaj 
przystąpili do okna dla zoLaczeuia, co się 
dzieje.

»To B a r t h o lo m e o r z e k ł  książę z goryczą. 
»Jedz:c przez most, iuJ okrywa go radośnćmi 
okrzyki.— Co za obłiulniłi! Jak on uprzejmość  
udav,ać umićl —  l a m  rzuca pieniądz w ja ł-  
jnużuę ubogiemu. — Jako? Imoja gwardyja
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niemiecka? Patrz, jak w cześć jego halabar­
dy spuszcza ku ziemi —  a jak on łaskawie  
dziękuje 1 Już się ma za jedynego  władcę  
W erony.*

»I będzie nim n iezaw od n ie ,  nim słońce po  
raz drugi zajdzie I« rzek ł rycerz z krwią  
zimną.

»Nie będzie nim I« zaw ołał Antonio drżą­
cy od gniew u.

wKtóż mu w tein przeszkodzi ?« odrzekł  
rycerz dobitnie. »Jeszćze r a z , dla twojego  
w łasn ego  dobra, zaklinam cię  książę , n ie  
zwlekaj , daj mi zupełną  władzę.«

»Niech i tak b ęd z ie ,  daję ci ją ,  czy ń ,  cze­
go już odmienić n ie można U rzekł Antonio 
z odw rócona twarza.o o * ■ • •

wA kiedy się stan ie , co stać się koniecznie  
musi —  przyrzekaszże książę być mi obroń­
cą ?* zapytał przytłum ionym  głosem.

^Przyrzekam 1« odrzekł Antonio zaledwie  
dosłyszalnie.

>>Nawet i w te d y ,  gdybym ostatecznych  
środków chw ycić  się musiał?* zapytał rycerz.

*Nawet i wtedy!*
Tejże samej chwili, gdy Antonio tych s łó w  

dom aw iał,  rozległ się straszny huk po ko­
mnacie Mastina pierw szego. Zdawało s i ę ,  
jak gdyby cały gmach w swoich w ęgłach  
sie zatrząsł i w gruzy się zwalił, Antonio  
w rzasnąwszy przeraźliwym  głosem , wska­
zał drżącym palcem w kurytarz. Leoni do­
byw szy  czemprędzej oręża, pospieszył na 
wskazane miejsce, Po kilku chwilach zno­
wu powrócił,

^Przyjdź do siebie książę!* rzekł do w y ­
lęknionego , wsuwając spokojnie oręż do 
pochw y. »Stara powała w komnacie Maslina 
oberwała się.*

„Ależ owa postać, którą ujrzałem?* rzek ł  
drżącym głosem struchlały książę.

»Nic innego jak tylko z łudzenie  zmysłów*; 
odrzekł rycerz. »Niemasz nikogo w komna­
c i e . —  A teraz pozwolisz  książę, że się od­
dalę , n ie  ma czasu do stracenia ; n iebez­
pieczeństw o g ro ź n e ,  konieczność w z y w a ,  
już się chwiać n ie m o ż n a !«

To rzekłszy, w yszed ł spieszno z pokoju,
»Twojażto była przestroga Mastinie, albo 

też twoja n ieszczęśliw y —  najnieszczęśliw­
szych syn ów  ojcze!* rzek ł z wzdrygńieniem

Antonio , i zachw ianym  krokiem w yszed ł za 
rycerzem .

Nazajutrz, nim jeszcze  z p o -za  M o n ie-  
Daldo  s łonce w zejsz ło ,  już  w  całym m ie­
ście W erony panow ał ruch  nadzwyczajny.  
W  dzieln icach: P ia z z a  u rbe,  P ia z z a  B ra  i 
w  S tra d a  B n rsa r i,  szczególniej zaś w  pobli­
żu pałacu wrzała wielka ciżba ludu. Jeźdcy  
gonili spieszno po u licach , i zdawali się  
mieć pilne rozkazy, gdyż spotkawszy się  
z jakim znajom ym , który chciał się d o w ie ­
dzieć, co to wszystko ma znaczyć, tylko mu  
ręką skinęli. Paskał z W eronety i kum jego  
Gioachimu , których już znamy, stali także 
ciekawie przed pałacem, a w braku p ew n ych  
wiadomości, gubili się w różnych domysłach.

»Corpo di B ace o !« rzekł Gioachimo znie­
cierpliwiony. »Jestem tak ciekawy, iż mało  
z skóry nie  wyskoczę, Main ja nipmało zna­
jom ych  w  pałacu, ale dziś jak na złość nie  
widać z nich żadnego! Gdybym tylko przy-  
dybał mojego przyjaciela C hristoforo, za- 
razbym w iedzia ł o co ch o d z i; bo ten prze-  
demną nic nie utai.*

»Powiedz raczej przed twoją żona!* ozw ał  
się Paskal zszydersk im  uśmiechem. »Ale że 
mimo twoich zw iązków  z d w o r e m , nie  
wiesz, co dziś w n ocy  zaszło w pałacu, ztąd  
tylko pochodzi, żeś wczoraj w ieczór za- 
w cześn ie  przybył z D esenzano  z jarmarku. 
Gdybyś b y ł  dziś dopiero rano p o w ró c ił ,  
wiedziałbyś o wszystkiein niezawodnie.*

»Ale patrzmi, patrz!* odrzekł czapkarz, 
»tam jedzie rotmistrz gwTardyi księcia , jestlo  
Niem iec, flegmatyk, którego zapytać można; 
ja go znam dobrze, gdyż mu raz czapkę 
przerabiałem. — A, otóż nasz S ig n a r  F ede-  
r ig o ,  czy Carlo, czy Ingelraino, jeżeli  s ię  
nie m ylę ! Czy i w y  także S ign ore  na placu? 
Bo i prawda, panow ie N iem cy muszą zawsze  
i wTszędzie być p ierw szym i,  gdy się co zda­
rzy, a dziś zdaje się , że  się coś ważnego zda­
rzyło. Nie p raw daż, że zgad łem ? —  Alboż 
może nie?*

Rotmistrz na to pow itanie zatrzymał konia, 
i zm ierzył sw ego  znajomego częścią po­
chmurnym, częścią pogardzającym wzrokiem,

»Mośei czapkarzu*, rzekł ponuro, »chcesz  
w iedzieć  co się sta ło? Zaczekajze ch w ilk ę ,  
a wdirótce się dowićsz. Tego tylko bądź pe­
wny, że gdybym to n ieszczęśc ie ,  które s i f
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stało, m ó g ł od w róc ić ,  chętniebym  d w u dzie­
stu takich jak ty ,  w Adydze kazał utopić.« 
To rzekłszy odjechał.

Bardzoby się m yli ł ,  ktoby m niem ał,  ze  
ta grubijańska m owa rotmistrza, jakie n ie­
przyjemne w rażenie na czapkarzu sprawi­
ła ;  i ow szem  z tryjumfującą miną rzekł on  
do sw ego  kuma :

» A c ó ż ,  n ie  m ó w iłem , iz s ię  od Niemca  
czegoś dowiem y. Ze się n ieszczęście  wyda­
rzy ło ,  to nam juz pow iedzia ł asino fe r in o  
ledesco!  a jeżeli nam św ięty  Zenon raczy  
jeszcze przysłać takiego drugiego barana, 
dow ićiny s ię ,  co to za n ieszczęście! —  Ale 
patrz! Nie idziez tam Christoforo ? —  A to 
w yśm ienicie!  Teraz o wszystkiem się do­
w iem y !«—

Gdy to w y rzek ł,  młody, smukły Niem iec  
w  barwie księcia , zb liżyw szy  się do Gioa- 
chima , w zią ł go poulale za rękę i rzekł:

»Co ja w id z ę ,  jużeś tak rano z łóżka się 
zerw ał ?«

»Bo radbyrn wiedział mój zacny przyja­
c ie lu , co się tam w  pałacu w ydarzyło; że 
tam jakieś jest n ieszczęście  , o tern właśnie  
oznajmił mi jak najuprzejmiej zacny rot­
mistrz Ingelramo.*

»Toż jeszcze o tem n ie  wiesz?* rzek ł Cliri- 
stoforo. »No, słuchajże !—Dzisiaj z północy,  
straż objeżdżająca przedm ieśc ia , znalazła  
księcia Bartholomea i ulubieńca jego , Gal- 
vano de Fogliano. zabitych przed bramą N o -  
bila N ogareli. Obadwaj mieli miecze w pier­
siach utkwione. Tajemne wieści głoszą — a 
p ew ien  przyjaciel pow iedział m i , iż słyszał 
jak rycerz Leone Leoni niektórym z szlachty 
opow iada ł,  że córka Nogarelego miała już  
dawno z księciem Baitholom ejem związki  
m iło ś n e , tymczasem Galvano umiał się jej 
podobać; książę zaś mając już od niejakiego  
czasu niejakie w  tym w zględzie  podejrze­
n ie ,  dla przekonania s ię ,  zasiadł na n ieg o ,  
a gdy spostrzegł,  że Galvano wykradał się 
przez okno z jej pokoju, napadł nań z orę­
żem w  ręku. Po krótkim pojedynku padli 
obaj na miejscu.*

»A to rzecz osobliwsza! — Smutna !— Okro­
pna!* zaw oła ł czapkarz, chociaż na twarzy  
jego ani smutku, ani przestrachu nie było w i­
dać. »A co , kumie Paskalu, n ie  m ów iłem  ci 
przed kilką tygodniami na tym tu placu ,

że straszne przeklęctw o na domie della S ca la  
c ięży?  I tak też się dzieje. Al'Lo s ię  sami 
zabijają, albo tez kto inny ich zabija. Trudnó  
zgadnąć, kto jest sprawcą śmierci Bartho­
lom ea— był on z nicli wszystkich najmilszym  
dla m nie —miał prawdziwie postać książęcą, 
do czego n o w y  baret,  który n iedaw no mu  
zrobiłem , niemało się przyczyniał. Słychać, 
iż bracia w  ostatnim czasie n ie bardzo z so­
bą żyli w zgodzie.*

»Panie czapkarzu!* p rzerw ał Paskal z prze­
strachem. »Kuraie! Przyjacielu! Go też ty  
za androny pleciesz!*

»A to znow u co ma znaczyć ?« ozw ał sie 
Gioachimo, nie zważając na to ;  »wszakto 
cała Signoria  w paradzie, a Bevilacp.ia i T e l -  
łegrin i na czele  1 Udają się do pałacu.— Aha, 
w iem  po co i co to znaczy! Spieszą z oświad­
czeniem  uroczystego żalu. N o ,  n o ,  książę 
Antonio da się łatwo w  swoim smutku ukoić.* 

»Bądź zdrów !« rzekł Christoloro, »ja mu­
szę spieszyć na moje stanowisko.*

W czasie gdy Gioachimo spiesznym kro­
kiem ru szy ł  do swojego kramiku, a Paskal 
jeszcze cokolwiek swoje dolce f a r  niente  od­
bywał, w esz ło  przeszło  sto osób szlachty w e ­
rońskiej do posłucbalnej sali księcia. W szyst­
ka szlachta była w grubej żałobie. Sam ksią­
żę był czarno ubrany i wyglądał blado i za­
myślono. Prócz rycćrza Leoni nie bvło  n i­
kogo przy boku księcia.

^Prosiliście o posłuchanie Signori« ,  rzekł  
Antonio s łabym , drżącym g ło s e m , »i spo­
dziewam s i ę , że szlachta W erony w eźm ie  
to za dowód mojej łaski, iż w ch w il i ,  w  któ­
rej jeszcze smutnym wypadkiem ostatniej 
nocy zmartwiony jestem, nie  wzbroniłem  jej 
do siebie wstępu. JPrzybyliście zapew ne  
oświadczyć mi sw oje żałość i ubolewanie.*  

Skoro książę w yrzek ł te słowa , wystąpił  
Bevilaqua.

»'Lak je s t ,  łaskawy panie*, rzekł w lep iw ­
szy mocno wzrok w  księcia.» »Szlachta W e­
rońska przybyła dla okazania w ładcy sw e ­
m u najszczerszego ubolewania z powodu  
śmierci jego  brata a od ludu ukochanego  
pana; lecz wykonawszy ten sm utny obo­
wiązek , poczytuje sobie za powinność w e ­
zwać go do zemsty i ukarania zbrodni , 
której s ię  na księciu Bartholomeo dopu­
szczono.*

2
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• Z b r o d n i ? — Nie ro za m ie 'm  r ię  rycerzu* { o J-  
r z e k ł  A n to n io ,  a lice jego  oltryła bladość śm ie r ­
te lna .

• I łs iążę  B a rth o lo m e o  i rycerz Galvano n ie  pa­
dli w p o je d y n k u ,  lecz  są za m ordow an i ,  takie je s t  
zdanie  całego m ias ta  i nasze I" rze l t ł  B ev ilaqua  
k ró tk o  i stale .

»Mocno ż a łu ję ,  że ci się sprzeciw ić m u s z ę " ,  
od rze lt ł  A ntonio  w zrusza jąc  r a m io n a m i ,  j e d n a k ­
że  z w iększą spokojnością n iż p rz e d te m .  "Bral 
m ó j ,  j a k  w am  dobrze  w iadom o —pow zią ł  byl od 
dawna p rzyw iązanie  do córk i N obila  Nogareli  ; 
zda je  s i ę ,  iż dam a n i e b y ła  m u  w z a je m n ą , gdyz 
z ry c e rz e m  G alvano zostawała w zw iązkach  m i ­
łosnych , T e n  ostatni taił to p rzed  sw oim  p a n e m ;  
n ie p rz ez o rn i  zausznicy donieśli m u  o t ć m  ta je ­
m n i e ; chc ia ł się o te rn  sam  p rz e k o n a ć ,  i ty m  
sp o so b e m  cały ten  sm u tny  w ypadek  się wydarzył."

•Z a l  m i " ,  ozwał się B e v i la q u a ,  gdy książę 
s k o ń c z y ł , »iż je s te m  przym uszony  oświadczyć , 
że to wszystko , co W asza książęca Mość m ó ­
w iłeś  , j e s t  bezzasadne.*

t l ł a ,  co m ó w isz ?  Z  kąd  ci ta s'm!ałość?" o b r u ­
szył się książę,

>/Ja tylko to m ó w ię ,  co w kró tce  w całym k r a ­
j u  i za g ran icą  pow tórzą!"  o d rze k ł  B eviłaqua 
z ltrwia zim nu. — »Na ten  raz sz lach ta  W e ro ń sk a* c,
dom aga sic ścisłego śledztwa śm ierci twego Lraia 
i ryce rza  Galvano de F og liano ."

•P rzec iw  l tom uz  m a być  przedsięw zię te  to 
ś le d z tw o ?  Straż nocna zn a la z ła  zab ite  c ia ła ,  nie 
schwytano na u cz y n k u  n ikogo  U r z e k ł  Antonio 
7. p o zo rną  oboję tnośc ią ,  rP rzec iw  kornie7. ?"

•P rzec iw  te m u  oto 1“ r z e k i  B ev ilaqua  w skazu­
ją c  na rycćrza L eon i .  y>Nobile Malaspina , chcrej 
w y s tą p ić , i pow iedz ooś widział p rzesz łe j  nocy, 
gdyś w p o b liż u  p a ła c u  p rze ch o d z i ł  ?"

•P rze sz łe j  nocy w raca łem  z zabawy z m o im  
b r a te m  do d om u"  , r z e k ł  młody Malaspina >Ja- 
Łny księżyc- św iecił  na n ieb ie  , a m y w łaśn ie  sta­
nę l iśm y  w cien in  , k tó ry  s łu p  r z u c a ł  p rzed  p a­
ła c e m  , gdy się od w schodn ie j  s trony boczne drzwi 
je g o  o d em k n ę ły .  C z te rech  ł u d z i , po dw óch ra­
z e m , niosło  w  c iem n y ch  p ła ch ta ch  dwa owinięte 
p o d łu ż n e  c iężary ,  a pią ty  szedł za n im i  z j y k i .  
Gdy się tenże  n a  dwadzieścia k ro k ó w  do nas 
zb l iż y ł ,  s p o s t r z e g łe m ,  że rnu  coś z pod p ł a ­
szcza na z iem ię  upad ło .  Bąła lo  sżarła , k tó rą  
p o d n i o s ł e m , i k tó rą  — oto p rzynoszę — m a  ona 
Larw ę rycerza L c o m , łuórcgd  p o m im o  to , że 
b)  ł rów n ie  j  ik i d rudzy  zamaskowany, zaraz z po­
staci pozna łem ."

• Z a is te ,  p ię k n a  bajeczka!"  r z e k ł  L eoni uśm ie-  
chnąwsz.y się spokojn ie .  "S zczęśc iem , iż całej 
W eronie  w iadom o , że Malaspi la , k tó ry  ja. opo­
wiada , je s t  m o im  n iep rzy jac ie lem . Jego  lisią; <;«

ca M ość, jeże l iby  tego po trzeba  b y ło ,  m e g łb y  
sam  zaśw iadczyć ,  że w łaśnie w  owym  czasie prz,y 
n iin  by łe m ."

W  tejże chw il i ,  gdy L eoni z s z y d e rsk im  u śm ie ­
c h e m  swoje m o w ę  sk o ńczy ł ,  pow sta ł r u c h  w zgro ­
m a d z e n iu  sz lachty ,  a s tarzec w ryce rsk im  u b io ­
r z e ,  z d łu g a ,  siwą b r o d ą ;  o k u l i  id ą c ,  w ystąp ił  
na  przód.

•Z aprzeczasz  n ik c z e m n ik u ? "  rze l t ł  sm u tn y m , 
grobo wy nr g ło s e m , wyciągnąwszy ku  n ie m u  wy­
c h u d ło  ram ię .  »A więc wzyw am  cie p rzed  sąd 
Boży i o skarżam  o zabójstwo na księciu  B arlho-  
lo inco  i na rycerzu  G ah  unim  p o p e łn io n e  oska­
rż a m  o zam ysł o truc ia  m oje j córki L u k r e c y i , 
p raw e j  m a łż o n k i  zam ordow anego  lisięcia. Gdy­
b y m  jeszcze  w sz rankach  walczyć z d o ła ł ,  do­
w iód łbym  ci o r ę ż e m ,  żes' j e s t  o h y d n y m , szka­
ra d n y m  złoczyńcą , a le że j u ż  nie m a n i  sił po 
te rnu  , więc raz em  z tobą zdaję się na sąd boży, 
w e z m ę  w ręk ę  rozpa loną  śzj nę żelaza ,  a lbo  ra ­
z e m  z tobą s tanę go lą  irogą na ro zp a lo n y m  le ­
m ie s z u ,  a Bóg n ie ch  wyda w yrok  i p raw d ę  ob­
jawi !“

•B lóż  je s t  te n  c z ło w ie k ?"  zapyta ł Antonio  zdzi­
w io n y ,  spojrzawszy na starca. >-Zapewne jak iś  
ob łąkany ,  gdyż m ów i o p raw ej  m a łżonce  m o je ­
go brata."

>-Iiynajmniej 1" o d p a r ł  Beviiaqun. uJestto  No~ 
bile Nogarela , a córka jego  je s t  p ra n  a wdową pn 
ks ięc iu  B ar th o lo m e o .  Brat twój książę bawiąc 
w Ffo jrencyi, gdzie N ogarela żył na w ygnan.u  , 
pozna ł  się z nią i zaw arł p raw e śluby  m a łż e ń ­
skie. Byłby ją zaraz po śm ierci Cattu H ignorio , 
p rzed  ca łym  św ia tem  swą m a łż o n k ą  o g ło s i ł ,  iecz 
te s ta m en t  ojca zakazujący m u  wszclltie n ie rów ne  
zw iązk i ,  stawał na przeszkodz ie .  P ostanow ił więc 
s ta le ,  skoro ty książę z swojej m a łżo n k i  nas tęp ­
cę o trzym asz ,  ogłosić pub l iczn ie  L u k re cy ję  swoją 
m a łżo n k ą  , a w p rzy p a d k u ,  jeże łibyś  ńa  to w y­
zwolić nie c h c ia ł ,  z rzec  się w sze lk iego  p.rąwa 
do rz ą d u ,  i oczekiwał z n p ra g a ie n ie m  tuj chwili-  
Lecz. p rzekonaw szy  s ię ,  że m a łżo n k a  je g o  naw et 
na  poko jach  książęcego p a łac u  b ez p ie cz n a  njo 
b y ła .  o d m ie n ił  swój zamysł.  D n ia  wczorajszego 
oświadczył m n ie  i za cn e m u  P e ł c g r i n i , że Ln- 
k recy ja  N ogarela  je s t  m a łż o n k ą  je g o  , i że we­
zwą t u a  dziś w ybór  w erońsk ie j  s z l a c h t y d l a  «- 
gloszenia  pu b l ic zn ie  swego zw iązku . L ec z  n ie ­
stety skry tobójstwo zn iw eczyło  te n  zam ysł."

•W idzisz  łaskawy k s ią ż ę " ,  r z e k ł  oz ięb le  Leoni,  
gdy Bevilaqua m ów ić p r z e s t a ł , użem się w m o jć m  

7 zdan iu  nic o m y l i ł ,  gdym  cię zaw iadom ił o sp i­
sku  p rzez  część szlachty w silryUiści knoyyanym, 
na  k tórego  czele — z u b o le w a n ie m  wyznać m u sz ę ,  
stał książę  B artho lom eo .  W szystko by ło  ju ż  j a k  
na j lep ie j  p rzysposob ione ,  książę  B ar tho lom eo
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z có ika  nac ze ln ik a  m a lk o n te n tó w  p o ta jem n ie  za­
ślubiony, dam a zali się na n ie b ez p iec zn e  p r z e ­
ś ladow ania ,  m a łżeńs tw o  m ia ło  być pub liczn ie  
o g ło sz o n e m ,  k tóż w ie ,  m oże  ju ż  je s t  i nas tępca 
t ro n u  , sz lachta zg rom adza  aię zn iechęcona  , lecz 
porywczość i zazdrość zrywa tak p ię k n ie  osnute  
niciwo. Księc>a B a rth o io in e a  j n ż  n ie  m a ,  nic 
w iec  n ie p o z o s ta je , j a k  ty lko pom śc ić  się na 
w ie rn y m  s łu d z e ,  k tó ry  j u ż  dawno dla sp isko­
wych był c ie rn iem  w  oku. L ecz  że te n  zam ach  
na n iczem  s p e łz n i e ,  za to ręczy  m i  m ądrość  
W aszej ks iążęce j  M o śc i , u  stóp k tó rego  sk ła ­
d am  m ój o ręż  aż do za ła tw ien ia  lej sp raw y ,  i 
odtąd uw ażam  się za nwięzionego.*

•Za trzym aj swój oręż ryce rzu  L e o n i , znam  
ja  w ierność twoje*; p rz e rw a ł  m u  A nton io  m ow ę 
podając  rękę do ucałowania.

„ł la l  cóżto m a  znaczyć ?* r z e k ł  zdziwiuny Be- 
v ilaąua .  »Bozważ książę...*

• J u z e m  wszystko rozw ażył bnntownikn*5, od­
pow iedzia ł A ntonio  , g n ie w e m  spłonąw szy.

•Takażro  spraw iedliwość !* zaw oła ł  dziko No- 
gnrcla.

•P recz  m i  z tym- obłąkanym*5, k rz y k n ą ł  A n­
to n io ,  uderzywszy nogą o z iem ię.  »jPrecz m i  
wszyscy z oczu inoicli I*

S zm er  g łuchy  powstał w zg rom adzen iu ,  a w j e -  
tlnej chwili , p rócz  książecia i rycerza  L eo n e  
L e o u i , n ie  by ło  j u ż  nikogo w p o s łu e h a ln e j  sali.

y/_ «*<.Tir V

D zia łu  się to w k ill la  miesięcy p ó ź n ie j ;  deszcz 
la ł  s t r u m ie n ie m ,  a w iatr  wył dziko w w ąw ozach  
A p e n in ó w ,  gdy podczas c iem n e j  nocy szło dw óch 
m o c n o  s trudzonych  wędrow ców śc ież k ą ,  po to ­
k ie m  wód porozryw aną. Okolica bj ła posępna  
i s p u s to sz a ła , na m i l ę  n ie  widać było ża aej 
w ło śc i ,  naoko ło  s t rzm iły  sam e ty lko g ło g i ,  p n ie  
zkarłow aciu łych  d rze w  l ig o w y c h ,  zwoje m a lin  , 
ns trężyn  i innych  k rzewów .

•Już  dalej nogi m ię  n ie  uniosą Leone!*  r z e k ł  
p ierw szy  z owych w ędrowców. B yłto  Antonio  
wraz z swoim p o łu b ie ń c e m .

•Jeszcze tylko k ro k ó w  k i lka  łaskawy pan ie  1* 
r z e k ł  rycerz  zachęca jąc  i b io rąc  go pod ram ię .  
•■Widziałem m iga jące  się w daii światło  ; killla 
ty lko k roków  jeszcze  , a zn a jd z iem ’ z pew nośc ią 
po m ieszkan ie  ludzkie.*

•1 cóż m i  to pom oże* ,  o d rz e k ł  A ntonio  zn ie ­
ch ę co n y ;  »gdzic są l u d z i e ,  ta m  się zna jdą i 
n iep rzy jac ie le  m o i;  k tóżby  n ie  życzył sobie uzy­
skać nagrody w yznaczonej na  g łow ę moje.*5 

•Nie p rze czę  te m u * ;  o d rz e k ł  Leoni ozieble. 
•L ecz  je ż e l i  t a k ie m u  cz łow iekowi p rz y rz e k n ie  
się w iększą n a g r o d ę , pos łuży  nam  chę tn ie  za 
p rzew odn ika  a i  w pańs tw o  p a p i e z k i e , do k tó ­

reg o  jeszcze  k i lka  ty lko m i l  m am y , a ta m ,  naj- 
szczegó ln ie ,  zaś w R zym ie ,  ca łk ie m  b e z p ie cz n y m  
będz ie sz  panie.*

^B e zp ie cz n y m i '  I  n ie  w ię c e j ,  tylko b e z p ie ­
cznym*5, ozwał się llsiążę to n e m  goryczy. »Leu- 
n e  , tyś n ad e r  s m u tn y m  pocieszycielem.*

•Sadze*, r z e k ł  rycerz  z m in ą  szyderczą ,  »że 
w  tej chwili p rze d e  w szys tk iem  bezp ieczeństw o  
osoby je s t  n a m  n a jp o trzeb n ie js ze  ; w  p o łożen iu  
n a s z e m  n ie  należy n a m  za wiele wymagać od 
losu .  —  Ale jeże li  się uie m y l ę ,  ta m  na p o ch y ­
łości góry, spostrzegan i m ie sz k a n ie  ludzk ie .*

T a k  też  Lyło w sam ej istocie. W  j e d n y m  dość 
sk ry ty m  w ą w o z ie , na  spadzistośri g ó r y , s ta ła  
l i c h a ,  na p ó ł  opadła c h a ta ,  k tó rą  wędrowcy 
ju ż b y  dawno byli sp o s t rz e g l i , gdyby im  noc i 
w ielka u lew a  na p rzeszkodz ie  n ie  były. W  k i l ­
k u  chw ilach  stanęli p rz e d e  drzw iam i te jż e  chaty 
i zaw oła l i ,  ażeby ich w puszczono . N ie dano ża­
dnej  o d p o w ie d z i ; aż gdy jnż drzwi wyważyć za­
m yślali  , w tenczas im  dopie ro  otworzono. W yszła 
nap rzec iw  n ich  jakaś  zga ib iona  stara n iew ias ta ,  
k tó r a ,  ja k  się zd a w a ło ,  dla słabości m ia ła  tak  
bardzo  chus tą  obw iązaną g łow ę , iż przy b la sk u  
k ag a n k a ,  k tóry  w rę k u  t r z y m a ła ,  tylko jć j  isk rzą ­
ce oczy i koniec  nosa doslrzedz było  m ożna.  
Powitawszy w ędrow ców  n ie p rz y je m n y m  m r u ­
k i e m ,  zaprosiła  ich  do izby.

Byłato izba bardz ie j  do stajni n iż  do lu d z k ie ­
go pom ieszkan ia  podobna. W  je d n y m  kąc ie  było  
ogn isko ,  na l t tó re m  jeszcze  t l i ł  się c h rn s t  su­
c h y ;  tuż  p rzy  n i e m  sta ł k loc  ociosany, m ie jsc e  
s to łu  za s tępu jący ,  a w oko ło  niego cztery  d re ­
w niane  s to łk i.  W  d rn g im  kąc ie  le ża ła  m ie rzw a  
z liścia i p o ro s tu ,  j a k  się zdawało dla k i lk u  l u ­
dzi naksz ta ł t  pośc ie l i  rozesłana O b o k  było  co­
ko lw iek  w ygodniejsze i k i lk ą  k o ta m i  p rzyk ry te  
ło ż e  s tarej gospo jyn i .

•Skoro wędrowcy do izby w esz li ,  zaraz gospo­
dyni podniosła  do góry la m p ę ,  a p rzypatrzywszy 
się gościom z u w a g ą , nag le  j ą  na  z iem ię  u p u ­
ściła.

• A c h ,  San G iovanni i San PauloI* zaw ołała  
z ję k ie m .  yJedno nieszczęście zawsze w iedz ie  i 
d rug ie  za sobą l K ochani p a n o w ie , n ie  dość na 
t e i n ,  iż m oi synowie b iedni p a s te r z e ,  podczas 
tak  strasznej b u rzy  zostawili m n ie  sam e je d n ę  
w  d u m n  , i siedzą sobie t a m  gdzieś ua dole w szyn­
k u  przy śk lance M ontepul-ciano, ale oto teraz na­
wet m i  k ag a n ek  z rę k i  wypadł.*

•N o ,  to osta tn ie n .eszczrśc ie  n ie  je s t  je szcze 
tak  w ielk ie* ,  odezw ał się L e o n i ,  wziąwszy od 
księcia kap e lu sz  i płaszcz, i zawiesił j e  na k o ł ­
k u  , aby woda z n ich  ściekła. yNalcjesz znów u 
do kaganka  oliwy i zapalisz.*
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*Bj -, na lać  ła tw o ,  b y łe m  ty lko  oliwę n t ia ła * , 
o d rze k ła  stara. »Poczeltaj, j u z  m y  za radzim  tem u .*  

To- rze k łszy  nałożył w iązkę  c h ru s tu  na  w ęgle . 
» 0  San  P su ło ,  oczy m o je !  Człow ieku  okrutny!* 

r z e k ła  s ta ra ,  o słan ia jąc  sobie je szc ze  bardz ie j  
g łow ę  chu s tą .  ®Ja n ie  m ogę  patrzyć na p ł o m i e ń , 
Bo in i  m o je  zb o la łe  oczy razi.*

T y m c z a s e m  p ło m ie ń  ośw ie tli ł  izbę.  R ycerz  
ró w n ia  j a k  i towarzysz je g o  spo jrze li  w o k o ł o , 
i  t u ż  przy  łożu  s t a r e j , p rócz  k i lk u  s k r z y ń , spo­
strzegli;  także  m i e c z e , ostrą w łóczn ię  i dwie 
strzelby.. Na ten  w idok  obadwaj stali z d u m ien i .

»Zapewn( zadziwia was ta b ro ń  m o i panow ie  I* 
rz e k ła  stara  odwróciwszy g łow ę  od ognia i przy- 
kucznaw i zy n a  łó ż k u .  »Jeatto rzecz straszna., 
in o i  panow ie  I N aw et ubóstw o w tej okolicy m u s i  
m ie ć  się na ostrożności. Synowie inoi hand lu ją ,  
czasam i b y d ł e m , a ta k  naw et lu lk a  lir  od ła ­
k o m stw a  b e z p ie c z n e m i  n ie  są.«

rR iedyz  spodziewasz się sw oich synów z p o ­
w ro te m  ? Czy n ie  chc ie l iby  oni wskazać n a m  
drog i  do- Sieny?* zapyta ł rycerz .

*1 ow szem * , p rz e rw a ła  m u  sp ieszno  m o w ę  
stara. *Moi- synowie życzyliby sobie bardzo  j a ­
kow y grosz za ro b ić ,  a co z n ic h  za p rzew odn i­
k i — nie b ę d ę  ich  chw a lić ,  a le  oni znają każdą 
ścieżkę- w tych górach.*

s \  k iedyż wrócą do d o m u ? *  zapyta ł rycerz. 
»Gdy j u ż  dotychczas nie p rzysz l i ,  więc p rzed  

św i te m  u ie  wrócą* — o d rze k ła  stara.
s je ż e l i  t a k ,  w ięc nie będz iem y na n ic h  cze­

k a l i ,  gdyż n im  się dzień  z ro b i ,  j u ż  w p a p ie r ­
k i e m  pańs tw ie  stanąć m usim y.*

»Czegożto panow ie  tak bardzo  się spieszycie?* 
zapyta ła  stara. »A ha, dom yślam  się , zapew ne 
m a c ie  ja k ą  przyczynę  do om ijan ia  pnb licznyc  i 
gościńców. —  N o ,  n ie c h  i tak  b ę d z i e ,  cóż m n ie  
1 0  obchodzi.  —  N aw et s łu szn ie  cz y n ic ie , je że l i  
sie w ojska M edyjo lańsk iego  obawiacie. P rz e d  za­
c h o d e m  s łońca p rzep raw ia ł  się tedy p rze z  góry 
cały oddział..  N iek tó rzy  z n ich  wstępowali po 
drodze do w szystk ich  włości z te rn  ol. wieszcze­
n ie m  , że k toby p o jm a ł  księcia W erony, za p rzy­
staw ien ie  go dziesięć tysięcy, a za je g o  towa­
rzysza, p ięć  tysięcy lir  w nagrodę o trzym a. A m n ie  
się  zda je ,  ze  WisKonti za trzym a p rzy  sobie  swe 
p ie n ią d z e  , gdyż p ta s z k o w ie , k tó ry ch  złowić za­
m yśla  , ju ż  dawno zapew ne są za góram i."

».Czy tak"? Z  k ąd ż e  w am  to w iadom o ?.4 zapy­
ta ł A n ton io  w idocznie rozw ese lony .

uMówia pow szechn ie ,  źe książę  W erony u m k n ą ł  
do N iem iec * ,  o d rze k ła  s t a r a . — ^ W sze lako— * 
dodała  po  n ie jak ie j chwili m ilcz en ia  —»wypadek 
te n  zm artw i bardzo  M edy jo iańczyku , i d la tego 
n ie  na j lep ie j  obszed łby  się ' z s t ro n n ik a m i swego 
p rze c iw n ik a  , ie ź l iby  się w je g o  ręce  dostali.

J e ż e l i  panow ie  do n ic h  należycie  , radze  w a m  , 
abyście tu  az d„ ran a  z o s ta l i , a synowie m o i za’ 
m a łą  zap ła tę  odprowadzą was w góry, gdzie n ie -  
ty lko  będz iec ie  b ez p ie cz n y m i , a ie naw et za ich  
p o ś re d n ic tw e m  p rzew odn ików  do S ieny  zna j­
dziecie.*

®My nie na leżym y w praw dzie  do tych l u d z i , 
o k tó ry c h  m ó w ic ie * , r z e k ł  A nton io  , gdy stara  
u m i l k ł a ;  ulecz pon iew aż  gościńce p u b l ic z n e  p rze­
p e łn io n e  są w o jsk iem  m e d y jo la ń s k ie m , p rz e to 1 
m o g ą  być n ie b ez p iec zn e  dla sam otnych  p od róż­
nych; a że twoi synowie, j a k  m ów isz ,  m a ja  p rzybyć 
nad r a n k ie m  i m og liby  n a m  pokazać  d r o g ę — « 

vJa na zaden sposób n ie  zezw olę  m ó j przy ja­
c ielu , ńbysmy tu  d łu ż e j  bawili!* odezw ał się 
L eon i  n ie dając ks ięc iu  dokończyć mowy. »Już 
n ieda leko  do granicy, a z tam tąd  z n a m  ju ż  drogę.* 

r C h c tc ie ż  się śród tak w ielk ie j b u rzy  puszczać  
W d rogę?*  r z e k ła  stara z żywością. — ul?osłuchaj­
cie ty lk o ,  ja k  w iohi w o k o ło  chaty s z u m i ,  a 
deszcz s t r u m ie n ie m  le je .  —  A p o te m  j.rzepraWa 
p rz e z  góry! Gdybyście pan o w ie  znali tę d r o g ę ,  
pew n icbyśc ie  ani pom yśle li  pod uoc się puszczać ;  
po  p raw ćj i po lew ej ręce  sam e przepaśc ie .*  

u jakaś  to p ó jd z ie ,  m y je s te śm y  do tak ich  przy­
gód p rzyzw yczajen i* ,  r z e k ł  L e o n i ,  poglądając, 
z m espoko jnośc ią  n£ b roń  w kąc ie  stojącą.

»E jże ,  p ro szę  w as ,  pozos tańc ie !  N ie c h  przy- 
n a jm n  :j deszcz coko lw iek  ustan ie* ,  r z e k ła  stara 
coraz z w ięltszein  n a leg an iem . uPrzepadliś«ye n ie­
zaw odnie ,  j e ź l i  się teraz w dalszą podróż  p u śc i­
cie. Może też i m oi synowie w cześn ie j  niż nad  
r a n k ie m  nadejdą.*

»Toż dopiero  teraz na tę  m yśl wpadłaś? W szak ­
że p ie rw e j  m ó w i ł a ś , że oni na  w szelki p rzy p a­
dek  p rze d  św ite m  n ie  pow rócą?*  r z e k ł  L e o n i  
os tro ,  poglądając  na  księcia  w z ro k ie m  p e łn y m  
znaczenia.

»Byd m o ż e ,  ze m  to m ó w iła * ,  p rz e rw a ła  m u  
stara m o w ę ,  ugdyz synowie m o i  zasiadłszy przy  
dzbanie  w in a ,  czasem  się aż do rana  zapóźnia- 
j ą ,  a le dziś je s t e m  p e w n a ,  iż w cześn ie j p o w ró ­
cą ;  ju ż  ty lko co ich  n ie  w idać ;  są to bardzo  
poczciwe dziec i,  kocha ją  swoje m a t k ę , i n ie  
dadzą j e j  d łu g o  na s ieb ie  czekać.*

Antouio w yszedł tym czasem  za drzw i d la p rz e ­
konania  sie , poczerń  znow u pow róc ił .

»Straszna zaw ierucha  na dworze!* r z e k ł  w szed ł­
szy do izby. uMnie się zdaje , iż n a m  tu  aż do 
r a n a  wypocząć potrzeba.*

»Na ż a d en  sposób  n ie  zos tan iem y t u t a j , zacny 
m ó j  przy jac ie lu  !* odpar ł  L eon i  m ocno. sZaraz 
za g ran icą  zna jdz iem y  ja k ą  gospodę i tam  wy­
poczniemy.®

ubYzyzmm ci s ie ,  że tak  je s te m  s tru d zo n y ,  
iż j e d n e j  m il i  ujść nic zdo łam * , r z e k ł  A ntonio .
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^Gospodyni, czy nić masz jakiego posiłku, napo 
j u ,  w in a ,  kawałek chleba lub co p o dobnego  dla mego 
przyjacie la?*  zapy ta ł  Leoni.

»Naj lepszym posi łkiem byłby sen przez kilka godzin.  
J a b y m  p anom radzi ła ,  ażebyście się rozgości l i ,  a ja 
tymczasem zgotuję wa m jaką polćwkę —  a jeżel i  się 
nie m y l ę , będzie w  dzbanie jeszcze także cokolwiek 
Wina, które mój  P a o l o  z o s t a w i ł —  to was p o k r z e p i ,  a 
tymczasem może moje  dzieci nadejdę.*

„Nie,  uie!« odrzekł  Leoni  z żywością.  »My tn nie 
zos t an i emy. —  Lecz spommalaś- ,  że masz wino.  Dajze 
n a m , a to masz w nagrodę.* T o  rzekłszy,  rzuci ł  pieniądz
na ł awę.  , .

N o ,  kiedy juz  na z ad e n ' sp os ó b  pozos t ać  nie my­
śl icie,  więc wam dam,  wprawdz ie  nie d u ż o ,  ale bardzo 
posi lnego n a p o j u ;  jes t to  prawdziwe wino Montepulciano, 
k tóre  nieboszczykowi  memn Andrea  niegdyś tah smako­
w a ł o ,  iz przez  pi jańs two na wet  ze świata zeszedł.*

T o  rzekł szy,  o t wor zy ła  stara skrzynię ,  i szukając 
p o  niej przez czas niejaki ,  wydobył a  nareszcie gliniany 
hubek,  i nalała weń wina z dz banka ,  który stał  za jćj 
łóżkiem.

*>Oto, szkosztujcie panie* ,  rzekła do księcia poda-  
j ęc  mu kubek do ręki. »Niech wam służy na zdrowie.«

Książę wychyl i ł  p o ł o w ę  kub ka ,  a resztę p od a ł  
swemu polubieócowi .

» Wi no  to ma jakiś smak nieprzyjemny!* rzekł  r y ­
cerz napiwszy się. »Nieboszczyk twój  Andrea  b ył  oso­
bl iwszego gustu,  kiedy w takićm winie miał  u p o d ob a ­
n i e ;  j abym nie mógł się do niego przyzwyczaić.*

»Kto w i e ,  kto wić!* rzekła stara cbycb oc ęc  się. 
»Mój  Andrea pi jąc ,  podobnież  nie spodziewał  się ,  ze je 
p o t ćm lubić będzie.  —  Widzisz kochany p a n i e ,  wi no to 
Jest  p rawdzi we  M ontepulciano, t rąci  cokolwiek z iemią ,  
i jest dla t eg o,  co go za duzo pi je ,  p rawdzi we  Memen­
to  m ori— tak mówi! nasz ksiądz p r o bo sz cz ,  gdy bićdnego 
Andrea  ziemią przesypywano.*

Stara nalała jeszcze raz po kubku gościom swoim,  
a Leoni  zaczął  u t r zy my wa ć ,  iż za p o w t ó r n ć m  posi le­
niem się,  nie czuł  już przykrego smaku.  Ale gdy ws po ­
mnia ł  (^po t rzeb i e  oddalenia s ię ,  Ant on i o pros i ł  g o ,  
aby jeszcze chwilkę zaczekał ,  gdyż czuj e,  ze go jakiś 
z a w r ó t  głowy opanował .

Na te s ł owa  czemprędzćj  zerwała  się stara z swoje­
go miejsca.  sPrzyniosę  panu  z bl iskiego zdrojn świe- 
zćj w o d y ,  która pragoieoie gasi i wapory  wina p r zy ­
t łumia!* rzekła z pośpi echem i wyniosła  się z izby.

i>Per D ło l«  krzyhnął Antonio.  »Ja czuję  się być 
bardzo  s łabym , juz nie widzę żadnego p r z e d m io t u , ' j a ­
kaś mnie ciemność ogarnia.«

»I mnie toż samo*;  rzekł  Leoni  ocierając sobie po t  
z czoła.  »Na ranie biją mdłości .— MoEe to wino... .*

Rycćrz  jeszcze nie dokończył  swej m o w y ,  a jaz  
Antonio sp a d ł  z krzesła.

■oMadonna.!* zawoła ł  Leoni  i cbciał  p ow s ta ć ,  ale 
tejże  samćj chwili  zaczął  się podobni eż  chwiać i upadł  
obok swojego pana.  —  Nadaremną była wszelka usilność 
pows tan i a  z miejsca , nie minęło p ó ł god zi ny ,  a obadwaj  
•konal i .  'Tn drzwi  się odchyl i ły,  a kilka dzikich,  z bó­
jeckich t w a rz y ,  zaglądnęło wy łrzeszczonemi oczyma 
W chatę,  między niemi uśmiechnęła,s ię  przeraźl iwie twarz 
czarownicy  z S a b i o n c e l l o ,  a po  chwil i  milczenia 
rzekła głosem c hr ap l iw ym,  głosem piekieloym:  »Zemści- 
ł am się! — Paul o!  —  Pójdziesz do Medyj olanu p o  w y­
znaczoną nagrodę  1*

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Bedakcyję 

T.  W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr.  17. i obe jmuj e:

1)  P r a wo  z bożowe  angielskie i kra je  rolnicze.  2)  P r a ­
widła s lnżące do  zachowania  owiec od niszczących c h o ­
rób s t o w r z o d u ,  puchl iny wodnej  i motyl icy.  (Ciąg dal­
szy).  3) O suszarniach ( l a s a c h )  s ł odo wy ch  w b r o w a ­
rach.  4)  Jeszcze j edna  r ecepta  zachowania  fnter  od 
moli .  5) Środek zaradczy p r z ec i w wołkom.  6)  W i a ­
domości  czasowe.

W  W i l n i e  r oz pocz nie  się wkrótce  drnh pićrwsze-
go t o m u :  P ielgrzym ki do Ziem i Ś w ię te j , ks. H o ł o w i li­
s k i  e g o ,  klóry także wyd ać  zamydla:  B iblio tekę Ojców 
kościoła- —  Pra cowi te  dzieło N a r b n t t a :  D zieje L itw y, 
j uż  jest na ukończeniu.  —  Aleks. P r z e ź d z i e Ck i e g o: 
P róby dram atyczne polskie (W i l n o  r oku 184-1) zawićrają:
1) H alszka  z  O stroga, d ramat  hi s toryczny w 5 aktach.
2 )  K u p ita lik , komedyja  we d wó ch  aktach,  ze znanej  p o ­
wieści  J a  d a m  a ,  która dawniej  była W H ozm aitóściacli 
nmieszczooę.  Dramat  o  H alszce  po  p. K r a s z e w s k i m  
obr ob i ł  au tor  zupełnie  w innym sposobie .  U niego Dy­
mitr Sanguszko koc ha  się w Ha l s z ce , i szczegół  ten o p a r ł  
a o to r  na powadze  Kojalowicza.  L ub o dramat  pa na  
P r z e ź d ź i e c k ł e g o  nie ma tak jcói jaloego jak M o łn ija  
( w H alszce p.  Kraszewskiego ) charak te ru ,  raiło jednak 
się czyta i może milej jeszcze byłby widziany ua sce­
nie. Jakoż zachęcamy teatra polskie , by niezaniedbały 
korzystać  z obu sztuk umieszczonych w Próbach dram a­
ty c z n y c h , bo  zaiste nie jes teśmy tak b o g a c i , byśmy p rz ć-  
rzucać.  mogl i ,  a gorl iwa o zWroSt własue' j l i t eratury p u ­
bliczność,  z większą wdzięcznością przyjmie dzieło o r y ­
g ina lne ,  niźłi jakiebadź t łumaczenie .

Dokt or owi  R a c i b o r s k i e  m u ,  przyznała  k rólew­
ska medyczna  akademija W Paryżu dwie nagrody,  j ednę  
dla niego s amego ,  drugą wspólnie  z doktorem B r i ć r e  
d e  1! o i s m o n l .  —  Pr ofesor  oftal inologii  t amże ,  pad  
Wi kt or  S z o k a l s k i ,  wydał  dzieło m ed yc zn e :  EsSfii 
s u r  le seusations des co ule ars dtms l'etal Phisiologiąue de 
1’oeil.

Dr. Karol  L i b e l t ,  znany z kilkn t reściwych a r t y­
kuł ów w pismach poznańsk ich ,  ogłosi ł  w Poznaniu 
k u r s  p u b l i c z n y  l i t e r a t u r y  n i c m i e c k i ć j  dla płcf  
o b o j ć j , który w j ę z y k u  p o l s k i m  wykł adać  będzie.

P o g r z ć b  A l e k s a n d r a  W i e l k i e g o .  S pr o wa .  
dzenie zwłoków Napol eona  z wyspy świę t ej  Heleny do 
Paryża,  przywoł uje  w pamięć p o do bny  w dziejach świata 
p rzechowany wy pa d ek ,  który p o d  każdym względerfr 
okazalszym być się wydaje.  Gdy  Aleksander  wi elk i ,  
król Macedoński ,  umar ł  wUsbi lonie ,  j eden z p o d d o w ó d -  
ców jego Arch i daeus ,  jak opowi ada  Di odor  Sycylijski  
( l 8 , 3 )  ot rzymał  od Perdykasa zawiadowcy pańs twa zle­
ceni e,  aby zwłoki  zmar łego króla z Liabilonn do Egipt t f  
sprowadzi ł  i takowe w świątyni Ammona  złożył .  Obszćr-  
ne opisanie tego uroczystego o bc h od u  zawarte w trzech 
rozdzia łach (26—28) należy odczytać  w piśmie D yo dor a  
Sycyl i jskiego,  gdyż miejsce uie d o z wa la ,  aby je  całko­
wicie tutaj  umieścić.  Dla okazania jednak w krótkości ,  
z jakim p rz ep yc hem się ten obchód  pogrzebowy od by ­
w a ł ,  nadmienimy ty lko,  że Archidaeus po t rze bowa ł  p r a ­
wie dwa lata na samo przysposobienie  sic ku t e m u , 
mianowicie  na zrobienie wyp uk ł ą  r obot ą  złotej t r u n n y  
z takićmże samem Wiekiem, którą piękny złotem haf to­
wany p u r p ń r o w y  całun o k ry wa ł ,  jako tćż na ogr omny,  
drogićmi kamieniami wysadzany i najkosztowniejszemi 
f igurami i rzeźbami p r z yo zd o bi o ny ,  od sześciudziesiąt  e 
cztćrćcb z ło tem i klejnotami Ustrojonych m u łó w  cią­
gniony r y d w a n ,  mający ośm łokci  szerokości  a dwa na ­
ście długości.  Za t ym rydwa nem p os tę powa ł  o d p ow i e ­
dni pogrzebowej  okazałości  o r s z a k , to jest  l iczny za­
stęp wojska , a Ptolemeusz  wł adca  Egip t u  w t owa rzy­
stwie niezl iczonego ludu Wyszedł  naprzeciw niemu a l  
do  S yr y i ,  tam odebrawszy zwłoki  Aleksaudra okazał



im n a j w y f s z e  u w i e l b i e n i e  p r z e z t o ,  ż e  ] e  n i e  w  ś wi ą t y n i  
A m m o n a  l e c z  w  z ł o ż o n  m  p r z e z  Al e k s a n d r a  m i e ś c i e  
A l e k s a n d r y t  z ł o ż y ć  i ta t n£e  taki  pon t u i k  w y s t a w i ć  ka­
z a ł , który c o  d o  w i e l k o ś c i  i b u d o w y  s ł a w i e  A l e ks an d r a  
g o d n i e  o d p o w i a d a ł .

B a r o m e t e r  w y b a w c ę .  K a p i t a n  O l d r e y ,  d o ­
w ó d c a  s z a l u p y  woje t fndj  H y a c in th , z n a j d o w a ł  s i ę  dn i a  
10.  s i er pn i a  1831 r. na w y s o k o ś c i  mo r z a  n i e d a l ek o  p o r l u  
B a r b a d u s .  N i e b o  b y ł o  p r z e z  caty  d z i e ń  tak s p o k o j n e
i c z y s t e ,  a w i e c z ó r  b y ł  lak p o g o d n y  i c i c h y ,  z e  w i d o k  
t e n  p r a w d z i w a  r oz k o s z  s p r a w i a ł .  Ka pi ta n  p r z y p a t r y w a ł  
s i ę  c za s  niejaki  k r y s z t a ł o w ć j  pr z es t r z en i ,  m o r z a  i b ł ę k i t ­
n e m u  n ' e bu  , p o c z e m  o d d a l i w s z y  się z p o k ł a d u  w s z e d ł  
d o  kaj ut y  i p o ł o ż y ł  s i ę  na s o f i e .  O b o k  t e j ż e  w i s i a ł  b a -  
r o j i e t r ,  na k t óry  s p o j r z a w s z y ,  z z a d z i w i e n i e m s p o s t r z e g ł ,
i i  s t up  ż y w e g o  śre'bra s t a ł  b a r d z o  n i z k o  , a p r z e t o  z t e m ­
pe r a t u r ę  i p o g o d a ,  jaka w  tćj c h w i l i  p a n o w a ł a ,  z u p e ł ­
n i e  s i ę  n i e  z g a d z a ł .  P o  u p ł y w i e  mi n ut  si l itu s p o j r z a ł  
z n o w u ,  a l e  b a r o m e t r  o p a d ł  j e s z c z e  niżej .  Z t e g o  p o ­
w o d u  w y s z e d ł  na p o k ł a d  , a w i d z ą c  c i ę g l e  n a j p i ę k n i e j ­
s z y  i n a j p o g o d n i e j s z y  w i e c z ó r ,  kt óry b a r o m e t r o w i  z d a ­
w a ł  s i ę  z a d a w a ć  k ł a m s t w o ,  n i e  m ó g ł  i na cz i j  s ą d z i ć ,  
jak t y l k o  iż S y w c  s r e b r o  w e  »k!c a l b o  się w s t r z a s ł o  —  
a l b o  ż e  o s ł a b ł o  i u s n ę ł o ,  p o d o b n i e  jak  o r g a n i c z i a  i s t o ­
t a ,  która w y s i l o n a ,  p o d  n o c  s p o c z y n k u  u ż y w a .  J e d n a k ­
ż e  n i e b a w e m  o c k n ę ł o  s i ę  w  n i m z n o w u  zauf an i e  w  m e ­
t a l o w e g o  p r o r o k a ,  k t óry  na ż ad e n  s p o s ó b  o s z u k i w a ć  
n i e  m o ż e ,  i z n i e s ł y c h a n e g o  s p a d n i ę c i a  i n e r k u r y j u s z u , 
z a c z ę ł  w n o s i ć ,  iż  s i ę  w  na t ur ze  na c o ś  n a d z w y c z a j n e g o  
z a n o s i .  P o ć z ć m  p r z y w o ł a w s z y  p i e r w s z e g o  p o r u c z n i k a  
o k r ę t u ,  o z n a j m i ł  mu s w o j e  m e t e o r o l o g i c z n e  s p o s t r z e ż e ­
n i e  i o b a w ę .  P o r uc z n i k  i s tćru.h by l i  t e go  z d a n a  , iz 
b a r o m e t r  p o d o b n o  c z a s o m ,  m i e w a  s w o j e  dz i wac i vz a  , 
g d y ż  na c a ł y m  w i d o k r ę g u  n a j mn i e j s z e g o  z na k u  zMi  a -  
j j c ć j  s i ę  b u r z y  w i d a ć  ni e  b y ł o .  Z tćm w s z y s t k i ć m  ka­
p i t a n  w y d a ł  r o z k a z ,  a b y  m a j t k o w i e  ni z w ł o c z n i e  p o ­
c z y n i l i  w s z e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  , jakie  y l k o  p o d c z a s  
no j wi ęk s z ć j  b u r z y  sę  p o t r z e b n e .  O f i c e r o w i e  i o s a d a  w y ­

k o n a l i  w p r a w d z i e  ś c i ś l e  t en r o z k a z ,  al e  o d z y w a l i  s i ę
c z ę s t o k r o ć  z tę u w a g a ,  ż e  s i ę  p a n u  k a p i t a no wi  z a p e w n e  
b u r z a  p r z y ś n i ł a ,  i ż e  im tę p r a c ę ,  t y l k o  dla z a b a w y  s w o ­
je j .  na p o t y  z a d a ł .  L e c z  s k o r o  t y l k o  m a j t k o w i e  u h o ń -  
j z y l i  r o b o t ę  , j u ż  ż y w i o ł y  inna p o s t a ć  p r z y b r a ł y .  N a j ­
p r z ó d  w  g ó r n ć m  p o w i e t r z u  z e r w a 1 s i ę  w i c h e r ,  k t óry  
t z u i u i ą c  i r y c z ą c  s t r a s z l i w i e ,  ani  m u s u ą ł  mo r z a  , j e d n a k ­
i e  n i e d ł u g o  t r w a ł o , a j u ż  s p u ś c i ł  s i ę  na d ó ł  i d ą ł ,  b u ­
c z a ł  i s r o ż y ł  s i ę  z taką w ś c i e k ł o ś c i ą , iż s i ę  z d a w a ł o  , 
j a k  g dy b y  c h c i a ł  w s z y s t k ą  w o d ę  z o g r o m n e g o  ł o ż y s k a  
w y r u s z y ć  i ca ł ą  g ł ę b i ę  m o r z a  o d s ł o n i ć .  B a ł w a n y  w z d y ­
m a ł y  s i ę  aż p o d  o b ł o k i ,  i w r a c a ł y  w  b e z de nn a  p r z e ­
p a ś ć ,  a z c h m u r  ś ród g r o m u  p i o r u n ó w  l a ł y  sio s i a r c z y ­
s t e  p ł o m i e n i e .  G d y b y  s z a l u p a  b y ł a  p o z o s t a ł a  w  pie 'rwot-  
n j n .  s t a n i e ,  j u ż b y  o d  p i e r w s z e g o  r azu  w  o t c h ł a n i a c h  
m o r z a  za g rz ć ba ną  z o s t a ł a ;  l e c z  p r z e z  p r z e d s i ę w z i ę t e  
ś rod ki  i zabi eg i  r o z s ą d n e g o  kap i tana  w y s  z ła z w y c i ę z k o  
z oltropue')  w a l k i ,  która naj mni ć j  d w i e  g o d z i u  t rwa ł a .

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  w  P a r y ż u .  P r e z y d e n t :  
»YIoś c i  Y a l n o y ,  wać par .  s i ę  n i e p r z y z w o i c i e  na p i k i e c i e  
z a c h o w a ł e ś ? *  —  V u l n o y :  » J a k o ,  M o ś c i  p r e z y d e n c i e ?  
M o ż e  dla t e g o ,  ż e m  s i ę  n i e us t an n i e  m y dl i ł ?  K t ó r y z t o  a r ty ­
k u ł  h o n s t y t u c y i , m y d l i ć  i m y ć  s i ę  z a b r a n i a ? * — P r e z y ­
d e n t :  „ P r z y  ł u b u  t r y j u m f a l n y m  s t o j ą c  na s t r a ż y ,  z r o b i ł e ś  
w p a n  z s i e b i e  p o ś m i e w i s k o . « — V a l n o y :  » A b a  , t e r a z  
w i e m  o  c o  c h o d z i ,  pan p r e z y d e n t  c h c e s z  p o w i e d z i ć ć ,  ż e  
na  t w a r z y  b y ł e m  c za r o y  jak Mu r zy n .  W y z n a j ę ,  każdy m ó g ł

m n i e  m i e ć  za k omi n i ar za  ; t wa r z  moj a  ś w i e c i ł a  s i ę  jak 
a ng i e l s k i e  e z e r n i d l o . *  ( S u i i ć c h ) .  — P r e z y  d e  n t : »Ofcv-  
w a t e l ,  k t óry  ma  z a s z c z y t  n a l e ż e ć  d o  ko n n ć j  ą wa r dy i  
n a r o d o w e j ,  z o b m y t ą  t w a r z ą  „a p i k i e t ę  w y s t ę p o w a ć  p o ­
w i n i e n . * —  V a ł ' n o y :  » W s z a k ż e  t r z y k r o t n i e  m y ł e m  s i ę  
na p i h i e c i e ;  a l b o ż  mo j a  w  t ć m w i n a ,  ż e  s i ę  o b m y ć  nie  
m o g ł e m ?  C t c e c i e z  p a n o w i e ,  a b y m  s i ę  b y ł  jak hura  
o p a r z y ł ? *  —  P r e z y d e n t :  » T o  d o  r z e c z y  nie  n a l e ż y . *  
•— V a 1 n o  y : »I  o w s z e m ;  n a l e ż y  p a n o m  w i e d z i e ć ,  ż e  ja  
s i ę  c z a r n y m  ni c  u r o d z i ł e m .  L e c z  p i e r w e j  p o z w ó l  mi  
p a n  p r e z v d c n l  j e d n o  p y t a n i e :  c o  j e s t  dla k a ż de g o  j e ź d c a  
n a j g ł ó w n i e j s za  p o t r z e b ę ? * . — P r c z y (I e n t: „ A b y  j e z dz i ć  
nmi a ł . *  —- V a I n o  y  : >:ł o w s z e m  p r z e c i w n i e  —  a b y  m i a ł  
ko n i a .  (  S m i ć c b  ) .  O t ó ż  ja g o  m i a ł e m ;  k u p i ł e m  s o b i e  u 
p e w n e g o  N o r m a u d c z y k a  k l ac z  s i w ą  za s t o  t a l a r ów .  B y -  
* o l o  z w i e r z ę  p a r a d n e ,  c o  z a ś w i a d c z y ć  m o ż e  t rębacz  n a ­
s z e g o  s z w a d r u u u  . b o  o n a  g o  trzy r azy  w  d w ó c h  m i e ­
s i ąc a c h  z rz u c i ł a .  ( S m i ć c b ) .  - T e g o  ko o i a  z a t r z y m a ć  m u ­
s i s z ,  p o m y ś l a ł e m  s u b i e :  n i c  j e s t  o n  w p r a w d z i e  b e z  w a ­
d y ,  a l e  c ó ż  na t ym ś w i c c i e  j e s t  d o s k o n a ł e g o  I O t ó ż  
p r z y z w y c z a i ł e m  s i ę  d o  n i e g o ;  a l e  t e n  n i ew f z i ę c / n  k 
uc i e ka  mi  ze  s tajni .*  — P r e z y d e n t . :  „ D o w i c d z i a l ż e s  
s i ę  w p a n  z j a k i e g o  p o w o d u  ?* — V a I u o y : „ Do w i c dz i f i -  
ł e m  s i ę ,  a l e  nie  za raz.  G J ; b y  l en kOii b y ł  c z ł o w i e k ,  
b y ł b y m  s o b i e  p o m y ś l a ł ,  ż e  tu z a c h o d z i  jaki  s t o s u n e k  
m i ł o s n y ,  a i b o  ż e  g o  za dł ug i  d o  k o z y  w s a d z o n o .  K o ­
n i e c  k o ń c e m ,  m u s i a ł e m  s o b i e  s z u k a ć  i n n eg u  kunia.  I dę  
p r z e t o  z n o w u  d o  m e g o  N o r n . a n d c z y k a  , o p o w i a d a n i  mu  
m ó j  p r z y p a d e k ;  ten u b o l ć w a  nad m u i m  l o s e m  i n a s t r ę ­
cza mi  drugą  s zk a pę .  O g l ą d a m  ja i w i d z ę ,  ż e  j e s t  p i ę kn a  
i jak kruk c zar na .  M a ś ć  ta p o d o b a ł a  mi  s ię  lepie)' ni ­
że l i  s iw a  , b o  ni e  tak s i ę  b r u c z c  ( s m i ć c b ) ,  s ł o w e m ,  p ł a ­
c ę  za nią 2 5 0  f r a n k ó w  , i każ ę  ją s o b i e  w i e ś ć  Dat ych-  
nj iast  b o  s tajni  , b o  nazajutrz  m i a ł e m  j e c h a ć  na warte .  
S k o r o  iwi t ,  każę  ją s i o d ł a ć ,  g ł a s z c z ę  ją i s i a d a m p o  r y ­
c er s k o ,  jak p r z y n a l e ż y .  W y j ć ź dz a t u ,  p r z y p a d k i e m  m u s n ą ­
ł e m  s ię  ręką  p o  t w a r z y  i n ć / u l e i n  , ż e  c o s  j e s t  t ipka.  
S p o j r z ę ,  i w i d z ę ,  ż o  j e s t  l a k  p i ę k n i e  c z a r n a ,  żi  a£ s ię  
p o ł y s k u j e ;  z s i a d a m z kon i a  i u m y w a m  s i ę  c o  ż y w o .  
W  k w a d r an s  p o l e m  staje  na s t raży  i d z i w i ę  s i ę  m o c n o ,  
ż e  k t o k o l w i e k  p r z e c h o d z i ,  zaraz  s i ę  ze  m m e - ś mi e j e .

, „ A  t o  jaki ś  L o t e n t o l a  !« rze k ł  j e d e n .  — r Te r a z  m a m y  z s -  
p- i s t y * ,  ozvyie  s i ę  drugi .  D r a g o n ,  k t ó r y  r a ze m z e  m n ę  
s t a ł  na p i k i e c i e , s po j r z a ł  ua mn i e  i r o z e ś m i a ł  s i ę  na  
c a l e  gardł o .  Z a p y t a ł e m  g o ,  c o b y  na m n i e  tak ś m i e s z n e ­
g o  w i d z i a ł ?  T e n  d o b y w s z y  7, k i e s zen i  z w i e r c i a d ł a ,  kazał  
m i  WL i e  s p o j r z e ć ;  u s ł u c h a ł e m  g o ,  ale  c ó ż  o ba c z y ł c i n?  
O t o  czarną mas z karę! *  ( Ś m i e c h ) .  — l’ r c / '  d e n t :  >;Ale 
j a k ż e s  w p a a  p r z y s z e d ł  d o  tćj czarne)  farby ?* — V a  I n o  y:  
„ B y ł b y m  d ł u g o  nie  w i e d z i a ł  j a k ,  g d y b y  ini s z c z ę ś l i w y  
p r z y p a d e k  w  p o m o c  nic b y ł  p r z y s z e d ł ;  o t o  w  t ć j że  s a ­
mej  c hwi l i  n a d s z e d ł  nas z  t r ę b a c z  s z w a d r o n o w y ,  a koń  
w i e r z g a ć  zac z ą ł . *  ( S m i ć c b ) .  — P r e z y d e  ń t :  „I c ó ż  to  
d o w o d z i ? * — V a I d o  y: » T o  d o w o d z i ,  z e  u m i e  o k r a d z i o ­
n o  , z e  mój  nary,  b y ł  m o i m  s i w o s z e m  , k t óry  tr ębacza  
n i e  c i e rp i a ł  i k t ó r y  r. mo j ej  s tajni  d o  s w e g o  N o r m a n d -  
cz y k a  z d e z e r t e r o w a ł ,  a z e  t e n ż e  dla  j e g o  w i ć r z g a j o c e g o  
p r z y m i o t u ,  n i k o m u  g o  już  s p r z e d a ć  nie  m ó g ł ,  w i ę c  go  
na k a r o - g m a d e g o  p r z e r o b i w s z y ,  z n o w u  mi  g o  s pr z e d a ł ;  
j e d n a k ż e  cza r na  m a ś ć  m u  s i ę  ni e  p o w i o d ł a  , b o  p u s z c z a ­
ł a . *  ( S m i ć c b  p o w s z e c h n y ) .  —  P r e z y d e n t :  „ U n i e w i n ­
n i e n i e  s ię  w r a c a  n i e  zdaje  s i e  b y ć  d o  p r a w d y  p o d o -  
bnern.* —  V a l n o y :  »Dl a  t e g o  z a p e w n e ,  z e  j e s t  s ama  
s zc z e r ą  p r aw d ą . *  P r e z y d e n t  u ś m i e c h n ą w s z y  s i ę  , n a p o ­
mn i a ł  go i u w o l n i ł  o d  kary.
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